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Na falach c z ć k s u .
Byli chłopcy,  byli, ale sie minęli. . .  Wszystko  się 

tak mija w życiu człowieczem. Dopieroś  koszulę 
w zębach nosił  i patyk iem w piasku grzebał ,  a tu cię 
już  wiodą  do ślubu,  albo jako rekrutowi głowę golą. 
Dopieroś ,  zdawałoby  się, wczoraj,  zawczorem — w y ­
ruszał  młody  i krzepki na podbój  życia, roił jak to 
o n o  bedzie,  czego  to wielkiego dokonasz ,  a t u  już trza 
się z wnukami  po żegnać  i miejsce na cmentarzu w y ­
szukać  sta rczemu ciału.

Wartki nur t  czasu niesie nas hyżo od urodzenia 
do  nieuniknione j śmierci,  t łucze nami o mielizny n ie ­
szczęść,  porywa w wiry awantur

W tym nieus tannym biegu do przeznaczenia  są 
chwile,  kiedy zda jemy sobie wszyscy sprawę z „mi ja ­
n ia" czasu,  o g lą da m y się za siebie, rob imy zes tawie­
nie dok onanych  spraw i wypat ru jemy ciekawie,  co 
nadnies ie  przyszłość.  Nowy Rok. 1932. Każdy p o ­
myśl i  mimowoli :  ile mi to już tych lat przeszło,  co 
przyniosły,  co zabrały — a ile ich jeszcze będzie —  
jakie będ ą ?

Nowy Rok Niby nic. Zerwana ostatnia karta 
z kalendarza,  t rzeba zapłacić za nowy. Ale jest jeszcze 
cos. Jakieś dziwne poczucie ważności  chwili, jakieś 
przeczucia,  nadzieje.  To  nieprawda ,  że nadzieja matką  
głupich  Nie porzucaj  nadzieje,  j akoćkolwiek się dzieje, 
mówi ł  Jan Kochanowski .  Nadzieja powodzenia  jest  
n iezbędną  dźwignią wszystkich naszych prac i po czy­
nań ,  nie pozwala porzucać wśród t rudności  zaczętego

niegdyś  dzieła,  pobudza  do nowych zamierzeń,  n o ­
wych wysiłków. Nowy Rok jest właśnie takim dniem, 
sprzy ja jącym utrwalaniu starych i kiełkowaniu nowych 
nadziei.  A jeżeli u kogoś  nie jest  takim dniem (bo są  
t rudno  uleczalni pesymiści ,  co zawsze wszędzie wszys tko 
widzą  w najczarniejszych barwach),  to niechże nim 
będzie dla dobra tych ponurych nieszczęśników i dla 
dobra  społeczeńs twa,  które po trzebuje otuchy,  pot rze­
buje radosnej  podniety,  aby w ciężkich dla wszys tk ich 
chwilach nie opuścić bezradnie rąk, a tern usilniej,, 
zapalczywiej  jąć się pracy, sprzeciwić się złemu,  s z u ­
kać ratunku ii znaleźć go — lub stworzyć.

Cypr jan Kamil  Norwid powi az.ał ,  że m u s i m y  
zawsze pamiętać,  skąd wyszl iśmy,  aby wiedzieć,  do- 
kądeśm y zaszli. Trzeba  pamiętać  o przeszłości,  u t rzy­
mywać żywą łączność z tradycją,  aby na  jej funda ­
mencie  zbudować  naprawdę  trwały i p jękny  g m a c h  
teraźniejszości ,  który znów kiedyś stanie się podw al iną  
pod  dzieło- przyszłych pokoleń.

Dla tego przy Now ym  Roku musimy spojrzeć  
w przeszłość,  porachować  min ione  klęski i zwycięstwa,  
rozważyć  ich przyczyny,  bo prawdziwa mądrość ży­
ciowa składa się z mądrości  po szkodzie (nietylko 
u Polaków) , no i z mądrości  po zysku.

Będą  tam,  w tej rozpamiętywanej  przeszłości,  
przykre i zle rzeczy. Musi  tak być —  a n a p raw dę  
dobra  i wielka sprawa zwycięży — w to wierzymy 
wszyscy !
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Kazimierzowi Tetmajerowi ku 
czci 45-lecia Jego twórczości.

H e n ! . . .  O d  turni wysokich,  — z turkusowych hal, 
j a każ  to piosnka płynie w orlich lotach ?
Zda  się, iż niesie słońce, przestwór  —  dal — 
n a  swoich skrzydłach,  — tęsknotę i ż a l . . .
. . .  Czyżby  ją przywiał  z s rebrno-sinych Tatr 
Kędyś na wirchach rozetkany wiatr,
Jub też przygnała  —  T ę s k n o t a . . . ?

D o  s tóp Mistrza przypada  śpiewna,  rozszlochana 
i, snując dawnych wspomnień  przędziwa pajęcze, 
Wie lk ieg o  Samotnika,  — swego Barda-Pana  
wiedz ie  na cudnych Natchnień ta jemne prze łęcze . . .

Hej ! Krew kipi czerwona  k’ czynom — w sercu heroja) 
w  bujnem,  ju rnem serdeczku Janosika-zbójn ika  : 
p a s ,  nabuy  gwoździami ,  i c iupaga — ot zbroja 
m u  jedyna i —  buta, co m u  duszę  p r z e n i k a . . .
.  . . Hej ! . .  . Zazbyrczy ciupaga,  gdy zatańczy Janos ik  ! 
F u rk n ie  guńka  i ch łopom zdusi w gardle złe s łowo,  
dz iew kom w piersiach z zawiści ino zacni się cosik, 
Riedy zbójnik hań w karczmie pójdzie w tan

[z Cesarzową.  . •

.  . . „Na Anioł  Pański  biją dz w o n y . .  . . “

.  . .. J a k a ś  się w sercu rozkołysza 
wielka i wniebowzię ta  cisza 
i  wszystek  ból j est  — przebaczony. . .

Jak ieś  się dawne  śnią wspomnienia ,  
p rzyćmione  lat min ionych  mgłami. . . .
D z w o n ó w  mi lk ną ce , 'm rą ce  drgnienia 
wnikają  w serce razem z łzami.. . .

D u s z ę  owiewa zbożne,  —  czyste, 
ż a l  zmywające — rozrzewnienie 
i  us ta szepcą  : Dzięki,  Chryste,  
z a  smutek ,  radość i cierpienie.. . .

. . . .  Mistrzu...! Wiele cierpiałeś, — miłowałeś wie le . . . 
Lutn ia twa złotost runna wiodła nas w krainę 
marzeń . . .  i rozśp iewana,  jak chóry aniele,  — 
uc isza ła w nas wielką przyz iemności  winę.  . .
—  Dziś, gdy  podniebnych  Natchnień  Twych iścimy

[Święto,
G e n j u s z  Twój niech na leżną dań Miłości bierze,  — 
i  za to, żeś nas P ieśn ią  darzył  wniebowziętą,
—  pozwól  hołd Ci złożyć, — nasz polski Homerze

Wiersz ten został  wygłoszony przez J e r zego  Kos-  | 
so w s k i e g o  na bankiecie w „ G as t r onom j i“ dnia 12-go  
g r u d n ia  1931 r.

Spisko - o raw ski 
młody las.

Mala,  lecz kwiecista delegacja łowicka,  barwna  
z gór  Świętokrzyskich,  oraz szara,  jak skały t a t rzań ­
skie, g rupa  szesnastu spisko orawskich góral ików 
z biało czerwonemi  opaskami  Towarzystwa Przyjaciół  
Spiszą i Orawy,  a to Straż honorowa tego Mocarza,  
Piewcy Skalnego Podhala ,  — Kazimierza Tetmajera,  
w dniu akademj i we wspania łym Teatrze Wielkim 
w Warszawie — w dniu 12 grudnia  br.

Po marmurowych  schoda  J i ,  w otoczeniu najstar ­
szych Podha lan ,  kroczy Ten,  co te klęte skarby p o d ­
ha lańsk ie :  gwarę,  obyczaje,  rycerskość zbójnicką górali 
tatrzańskich dobył  i przekazał  w legendzie,  gwarą p i ­
sanej — po tom nym .

Jakby wśród łąk łowickich, gór  Świętokrzyskich,  
mł odego  lasu spisko-orawskiego,  wspiął  się O n  p o ­
wolnym krokiem ku górze,  gdzie wśród  młodz ieży 
straż hon oro wą  dzierżącej —  zatrzyma! się.

Nas tępują  przedstawienia Kazimierzowi T e tm a je ­
rowi tych delegacyj  regjona lnych — ł o w i ^ i e j ,  kielec­
kiej, przyczem głosy:  Spisz-Orawa.  Sędziwy Jubi la t  
wita delegacje chłopców tatrzańskich,  w imieniu k tó­
rych młody Ignacy Pluciński  z Jurgowa  wręcza J u b i l a to ­
wi wiązankę szarotek z umi łowanych  przez n iego 
Skał  t at rzańskich i składa hołd :

Piewco Podh ala  j hołd Ci dziś składa
Całe Podtat rze,  Orawa — Śpis. . .
Co po zerwaniu ka jdan  niewoli,
W stolicy Polski  nasły sie tyz.

Duzo  nie g w a r z e . ..
Bo nos haf cosi na nuku dusi,
J en o  Ci toty szarotki  składam,
Za p iyrs iTwój  „List Hanusi". . . .

Lecz i straż honorow a odprowadza  Jubi lata do  
Jego  loży honorowej  —  jeszcze chwila skupienia,  po- 
czem odchodzi,  za jmując miejsca w teatrze,  by wysłu­
chać całej akademj i ,  hołdów,  a między innemi w span ia ­
łej mowy, w imie niu  całego Podhala,  syna Tater,  g ó ­
rala —  generała A.ndrzeja Gal icy,  wygłoszonej  ku czci 
Piewcy Podhala  - Kazimierza Tetmajera.

Dzień ten pozos tan ie  niezatar tem wsp om nie nie m 
w sercach tych na jmłodszych  Spiszaków i Orawiaków,  
kształcących się w szkołach warszawskich na przyszłych 
dzielnych obywatel i  Rzeczypospoli tej .

G aldyn.
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Czy łąki i pastwiska, a wszczególności górskie, mogą  
obyć się bez tomasyny?

Po d s t aw o w ą  ka rm ą większości  zwierząt  d o m o ­
w ych jest  siano,  względnie  rośl inność  pastwiskowa, 
sp asa na  w stanie świeżym. Rośliny pas twiskowe i ł ą ­
kowe pos iadają  własność  wchłaniania soli mineralnych,  
zawartych w glebie w nadmiarze  i przerabiają je na 
maierję organiczną,  łatwo do s tę pn ą  organizmowi  zwie­
rzęcemu.

Stąd też wypływają  zalety po ka rm ow e  paszy 
zielonej,  w której sole wapienne  i fosforowe —  skła ­
dnik i  n iezbędne  dla zwierząt  rosnących i doros łych — 
w znacznej  ilości się znajdują.  Prawidłowa przemiana  
materj i  w organiżmie  zwierzęcym uza leżniona  jest  od 
p  w y ż s z y c h  składników. Asymilacja białka rośl innego 
odbywa  się tylko w obecności  kwasu fosforowego.  
N or m a ln e  tworzenie się krwi i mięsa zależy od obec ­
ności  chlorku potasu,  fosforanów, magnezu,  wapna  
i żelaza.  A przedewszys tkie in wpływają  powyższe 
składniki  na wykształcenie kośćca zwierzęcego.

Brak fosforu i wapna  w organiżmie  zwierzęcym 
objawia się w s łabym rozwoju zwierzęcia oraz odbija 
się na jego  zdrowiu.  Krzywica (rachityzm) u młodych,  
ł amik os t  u doros łych zwierząt,  to choroby ,  które p o ­
lega ją  na zubożeniu kości w związki fosforowo-wa-

pienne.  C h orob om  tym prawie zawsze towarzyszy  
gruźlica.

Jeżeli chcemy dać inwentarzowi  obfitą w sk ła ­
dniki fosforowo-wapienne paszę pastwiskową względnie  
wysoko wartośc iowe siano,  m us i m y łąki i . pas twiska  
nawozić sztuczneini  nawozami  fosforowemi.

Większość  naszych n iz innych łąk i pastwisk na 
turalnych posiada  podłoże  torfiaste. A zatem przy 
znacznem bogactwie próchnicy,  tern sa me m azotu,  
wykazują  wielki brak soli potasowych i fosforowych.

Łąk'  torfowe poza nawożeniem pot asowem w y ­
m agają  bardzo si lnego nawożenia  fosforem i w apn em .  
Należy sobie uprzy tomnić ,  że jedna  krowa, .dająca 
20 kg. mleka  dziennie,  wydziela około 40 g r a m ó w  
kwasu fosforowego i 25 gr. wapna .  W dodatku  o rga ­
nizm zwierzęcy jest  w stanie wykorzys tać  li tylko p o ­
łowę sk ładników minera lnych zawar tych w paszy.  Z a ­
tem winna być jemu udos tępniona  podwójna  i lość 
tychże składników, łatwo przyswajalnych,  jeżeli o r g a ­
nizm dla ich braku nie ma ucierpieć.

Nawozy potasowe s tosowane  na łąkach i p as t ­
wiskach po budza ją  przedewszystkiem rozwót t raw,  
a upośledzają  wzrost  moty lkowych.  Na zanik tej t ak

KAZIMIERZ P R Z E RWA-TETMAJER.

GAZDA HALNY.
Szedł  wieczorem Jędrzej  Pazdur  w góry,  jak 

częs to bywało  ; bo on rad swoje gazdos two nocami 
obchodzi ł .

Miał  on gos poda rs two dość  spore we wsi, w Ci ­
c hem  poronińsk iem,  pod  czternaście korcy pola,  pó ł ­
tora morga  lasu,  chował krowy i konia,  ale nie ro go 
cieszyło; hej,  j ego  cieszyło inkse gazdowstwo,  hań 
w  górak.

A nie był  to ten kierdelek owiec, co się mu 
pas ł  w  Małołące,  nie, ino to były te góry,  ten s m r e ­
kowy las, ta woda ,  a kosodrzewina po upłazach.

Dziwowali  sie t emu ludzie i mieli go za przy- 
g łup iego ,  bo on mało co kiedy o roli, albo o bydle 
radził,  tylko c i ęg iem:  co się ta we Wierchcichej,  a co 
sie ta w Jaworowej  Dolinie dzieje ?

Idzie Jędrzej ,  pat rzy do światu,  noc była jasna,  
miesiąc wyszedł  z za K o s i s t e j ; w pełni był. Zajaśnił  
się na lesie pod  Żółtą Turnię  i pyta się Jędrze ja  : Ze 
po  co ześ haw prziseł tak nieskoro,  Jędrek  ?

A on mu od po wie dz ia ł :
—  Bo ja jest  ha lny gazda.. .

Idzie w gorę do Zawratu,  ku Pięc iustawom,  a myśli  
sobie : Hej miły mocny Boże ! Jako  sie im tes ta bez 
zime gazdowało  przeze mnie ? Kosodrzewiny p o p o d  
Wołosyn  cy tes przybyło kielo telo ?... To to jego  
gazdos two najmilsze.  Wonie je  to, a do  słonka się 
iskrzy, jak złote.

Przyległ  na chwilę,  zadrzemało  mu się. A ta k  
się mu śnije, że się naokoło niego wszystko,  wszys tko  
staje zielone, j ako na wiosnę  bywa,  kiedy się z iemia  
poczyna weselić.

Obudzi ł  się, ch łodny wiater ku ranu,  przejaśni ła 
się noc, tylko w Kościelcu p o p o d  turnie gruby  cień.

Wstaje Jędrzej ,  przetarł  oczy śniegiem, rąb ie  ■ 
s tupaje do przełęczy, stanął  na niej.

Prawie namienia ło  na świtanie.
Pa trzy się : wierchy  takie jak ze mgły,  gd z ie ś  

tam od Lodowego  przebiela rózeje świat.  1 wyszed ł  
taki skrawek światła, jak żebyś skrzele od b ia łeg o  
kape lusza wystawił.  Pa trzy Jędrzej ,  ono  się dźwiga  
to światło,  taki obłoczek różany,  leciuteńki,  cihućki.
1 wyjechało takie słońce, j akoby się porosi ło kasi 
w dolinak,  jakieś mokre,  wilgotne,  wypłynę ło tak do 
pół  z poza turni i pyta s i ę : Ze poco ześ ty h a w  
prziseł,  Jędrek,  tak rano ?

A on mu  odpowiedz ia ł :
—  Bo ja jest halny gazda.
Wziął  się po tem na dół  ku Pięciu Stawom_
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ważnej  g rupy  roślin fna pastwisku rolnik nie może  
zezwolić,  a chcąc zachować  korzys tny s tosunek  obu 
g ru p ,  musi  s tosować  nawozy fosforowe.

Znacznie gorzej  od łąk i pastwisk nizinnych pod 
w zg lę dem  zasobów soli fosforowycn mają  się pastwiska 
górskie.  Nieraz bardzo bogate  w potas,  wykazują  z u ­
p e łn y  brak tosforu i wapna w swej glebie.  To  też 
w górskich gospodars twach  pas twiskowych,  gdz ie  d o ­
c h ó d  zależy w zupełności  od jakości  i rozwoju in ­
wentarza ,  od  ilości i jakości  mleka,  a zatem w p ie rw­
s z y m  rzędzie od treściwej paszy pastwiskowej  i t ak ie ­
g o ż  siana,  nawożenie  fosforem jest  nietylko koniecz­
nośc ią ,  lecz nakazem.

Po wyłuszczeniu powyższych wywod ów stwier ­
dz ić  muszę ,  że dla wszelkiego typu  łąk i pastwisk 
na jkorzystnie jszym nawozem fosforowym jest  toma- 
sy na .  -Śmiało nawet  powiedzieć można ,  że łąki i pas t ­
wiska ,  a p rzedewszys tk iem górskie,  bez to m asy ny  
abso lu t n i e  obyć  się nie mogą .  Długoletnie  do św ia d ­
czenia  nawozowe  uskuteczniane w Polsce i zagranicą 
ud ow od ni ły  p ie rwszeństwo t om asyny  wobec innych 
n a w o z ó w  fosforowych.

Jeżeli idzie o doświadczenia w Polsce, które 
u do w od ni ły  przez nawożenie  tom asy ny  podniesienie 
p l o n ó w  nieraz o 100 procent,  to zwracam uwagę  na 
s t e r eo typ ow e badania  prof. Jen tysa z Krakowa. Stały 
s i ę  one  dla całego Podkarpac ia p o w odem  wielkiego

Lepiej mu się szło, niż do Zawratu,  bo od p o ­
łudniowej  s t rony śniegi  już wytajały,  mało  gdzie co 
zawadził ,  zbiegł  wartko ku stawu P o d  Kołem. Za- 
m arźn iony .

— Nic tu po mnie — myśli  Jędrzej.  —  N i e k s e  
i a  lód gazduje,  kie je taki sparty.  Telo jego.

Spojrzy dalej —  hej ! Wielki Staw czerni się 
m i ę d z y  skały.

—  Stawecku ! Stawecku ! —  woła Jędrzej .  —  
T u ś  ? !

A ono  mu tak zaszumia ło  z tej wody :
—  Hej,  gazdo  ! Witajcie ! Nie było was tes d a ­

w n o  !
—  Jakoż  ci sie ta d rzemało  pod  lode ? —  woła 

Jęd rze j .
A staw ma  gwarzy :
—  Dobrze.  A tak sie mi śniło,  co syćko bedzie 

z ie lone .
— Ej tak i mnie ! — mówi  Jędrzej .  —  A radeś,  

z e  ci ku niebu widno  ?
•— E !  Dy to u mnie tak, jak nawonnie jsy kwiat ! 

— mówi Staw.
1 tak tam oni radzili do siebie.
Poz ie ra  Jędrzej  ; rozwidniło się, świetleje po 

niebie:  słucha —  idzie po kosodrzewinie szum,  po- 
c iep la ł  wiatr.

—  Bedzie jechał  śnieg — myśli  se.

zainteresowania się i ogólnego  rozpowszecnnien ia  t o ­
masyny,  — nawozu dla pastwisk górskich n iezbędnego.

Jak wielką wartość dla polskich gos poda rs tw  
pastwiskowych stanowi tomasyna ,  świadczy fakt, że 
góral identyfikuje pojęcie nawozu sztucznego z „żu- 
ż la m i“ . Korzyści tom asy ny  są  wszechst ronne .  Zawiera 
ona  ła twoprzyswaja lny kwas fosforowy, który ro z p u s z ­
cza się wolno a tern sa mem  dostarcza roś linom p o ­
karmu przez długi okres czasu. Kwas  fosforowy t o ­
ma syn y wpływa na jakość  i ilość paszy pastwiskowej .

Wap no  zawarte w tomasynie  ma szczególne z n a ­
czenie dla łąk z natury kwaśnych,  na których wstrzy ­
muje zwiększenie się kwasoty gleby i zależnie od  
wielkości dawki t o m asy ny  działa nawet  odkwaszająco .  
Dotyczy to specjalnie łąk torfowych i łąk górskich.  
U pierwszych odkwaszenie  zapomoc ą  drenów lub r o ­
wów otwar tych jest  szkodl iwe względnie  ryzykowne,  
ze względu na grożące  obniżenie stanu wody zaskór- 
nej, u drugich drenowanie  jest  za kosz towne i prawie 
zawsze niemożl iwe z powodu kamienis tego i skal iste­
go podłoża.

W a pno tom asy ny  oddzia ływuje na zanik chwas­
tów pastwiskowych.

T o m a s y n a  jest  świe tnym nawozem pogł ównym ,  
który w porównaniu  do innych nie ulega łatwo wy­
płukaniu,  nawet  na zboczach górskich.  Największą 
jednakowoż zaletą tomasyny,  w dzisiejszych kryty-

A tu ono  tak gra od turni,  jakosi  tak, że się 
Jędrze jowi  gardło  ścisnęło i łzy mu do oczu naszły.  
Wyciąga ręce ku Wołoszynowi i krzyczy :

— Hej ! gazdos two moje kochane ! rodzone  ! 
prześl icne! . . .

Pogląda  po Wielkim Stawie, pogląda  po Pr ze ­
dnim,  aż się zadz iwował  : Kiele som tes !

A Siklaw'a huczy mu,  wali się z g r zmo tem  ku 
Roztoce,  i potoki  lecą z Wołoszyna ,  a taki z nich 
szedł  śpiew, jak z dzw onk ów .

—  Wody  m a m  dość — mówi .
Weźmie  kosodrzewiny  kitkę w rękę, pomacał.
— Pieknie zrosła. Nagodzie ł  Bóg urudzaj ,  nima 

co pedzieć — mówi.  — Wiaterek duł,  oduhował,  toz 
to rosło,  jak zyto. Ino by trza ten śnieg  pouprzą tać  
dol inami,  ale to sie ta wartko zrobi z wiesnom.  T u r ­
nie sie juz tes po zw ydo bywały  kielo telo ze śniega,

1 Śmiejom sie do słonka,  jak nowe...
Gdzie  spoj rzy,  wszys tko j e g o : tu wody,  tam 

góry ; świecą mu się stawy, zieleni t rawa, oczyma 
ledwie objąć może  to swoje gazdowstwo.

Wszystko wydało mu się po myśli.
—  Bogatyk  jest  —  rzekł. — Tu sie mi w Pię - 

cistawak, dz iękować  Bogu,  wydarzyło tego  roku dobrze.

A potem się Jędrzej  zabrał  ku Miedz ianemu,  na 
I Śpiglasowe Pćrci.
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cznych czasach nader  ważną — jest  jej tania cena, 
za tem rentowność.

Re ntowność  ton iasyny  osiąga  z roku na rok 
normę przedwojenne_ Nie chcąc za szeroko nad  za ­
gadnien iem rentowności  toniasyny  się rozwodzić,  
w s p o m n ę  tylko, że przy sianie sprawa ta przedstawia 
się nas tępująco  :

Biorąc pod  uwagę  ceny giełdowe za 1 ctr. pierw 
szorzędnego siana i nomina lną  cenę iyn kow ą toma-

5

syny — płac i l iśmy;  w roku 1923 1 ctr tomasyny
63 funtami siana,  w roku 1931 p łacimy za 1 ctr. tc 
masyny w Wie lkopolsce  107 funtami siana,  a na Śląsk 
tylko 69 funtami.  Rolnik umiejący zatem wykorzystf  

i konjunkturę  nabywa obecnie tom asynę  taniej nk 
j w okresie przedwojennym.  W s p o m n ę  jeszcze, że pr 

totnasynie  płacimy tylko za zawar ty w niej kw 
' fosforowy, a wapno o t r zym uje my  za darmo,  
i Tadeu <z Piechocki.

...Marody 5łoWiańskie muszą się zjednoczyć.!
Miniona  wojna europe jska ,  zapoczą tkowana  w iip- 

cu 1914 roku na ziemiach południowej  Słowańszczyzny ,  
obudzi ła  z letargu mil jonowe rzesze pobra tymców 
ujarzmionych  pod panowaniem Ha bsb urgów  i H o h e n ­
zollernów. Już w pierwszych dniach mobilizacji  można  
było obserwować,  że na wagonach wychodzących ze 
ze „Złotej11 Pragi  widniały czeskie na p is y :  Cerceny 
sadećku w kolo se toć —  po jdem y bić Serba nie ve- 
my  pr oć“ rzeczywiście —  Słowianie wychowani  w d u ­
chu państwowośc i  austrjackiej  szli pod  przymu sem  do 
walki  przeciw brac iom-Słowianom nie wiedząc za co 
i po co mają  się wzajemnie mordować .

Po  latach wojny pełnej grozy  i okrucieństw'  n a ­

s t ą p i ł a  u p r a g n i o n e  zawieszenie broni ,  a w' konsekwencji  
doszedł  d o  skutku traktat  wersalski,  przywracający 
n iepodl eg ło ść*  Polsce, Połud niowym Słowianom,

| Czechom i S łowakom.  Częściowo sprawiedliwości  dzie- 
[ jowej stało się zadość,  bowiem narody  Słowiańskie zdo- 
j łaty się wyzwolić i usamodzielnić.  Fakt  ten uprawniał  do 

mniemania,  że wyzwoleni  Słowianie przystąpią  zaraz 
do zawarcia unji celnej i gospodarczej  między swojemi  
krajami,  co wpłynę łoby  było bardzo dodatn io  na o ż y ­
wienie ekonomj i  gospodarczej  na nowoutworzonych  
obszarach poli tycznych.  — Jednakże  ciężkie warunki  

j mater jalne,  w jakich znalazły się młode  pańs twa Sło ­
wiańskie,  powstałe na gruzach zniszczenia wojennego ,

Zestraszył  kozy. Rad widział Jędrzej  kozy,  ale 
go  to mierziało,  że się go bały.

— Djabłaście wy zjadły kany dziś ! - mówi im. 
D y  wam nic złego nie robieni,  cegoz sie mi bo ic ie?

Zasmuci ło mu się serce, że się go te kozy boją, 
na  jego  gazdowstwie .  Tak jako zające w kapuście ! — 
pociesza  sie.

A nad Stawami  wryszedł  dzień i przezłociły się 
c iem ne  turnie Murów Liptowskich.

Jasność  zalała dolinę,  rozwidni ło się w okrąg,  
co  jaze cud radość.

— Hej ! gra jom tes wody do s łonka ! Ciepło 
im, d e s o m  sie — myśli  Jędrzej .

Cud 1 radość  !
Obróci ł  się na perci plecami ku Miedz ianemu,  

ku  śn iegom,  i patrzy : woda gra, mieni  się, telo na 
niej farby, jako w tęcy, a wiatr leci doliną,  rozpiął  
skrzydła ,  topi śniegi,  aż się zażółciły popod Krzyż­
ne. Gdzie  już pierwej stajały,  t rawa rośnie,  zieleni 
s ię,  młodz iu tka ,  wiosenna , a potoki  się z niej sącżą na 
dó ł  s t rugami ,  jak pręgi szklanne.  Jakisi  idzie młody  
d e h  dol inom,  jaze duk w cłeku rośnie !

Takie to było prześlicne Jędrze jowe gazdowstwo. . .

Już  go  nie opuścił.
Tego  dnia,  kiedy wieczór nastał ,  wielki księżyc

po pełni,  wyszedłszy  nad wierchy, zaświecił już na  
czerniejących pośród  śn iegów co s t romszych skałach,  
i po tem począł  wolno oświetlać zanurzone  w mroku 

I straszl iwe puste doliny,  zaćmiewając się tu i ówdzie
; na turniach i w żlebach,  jakby  się światło błąkało
| w bezdrożach.  Szumiały w ciemności  nocnej w o dy,

bo już mróz  nie ścinał ich lodem.  Pustkowia zaumar łe  
nape łniały się żywem,  ciepłem powietrzem.  Zdawało'  
się, że się wzrusza coś w górach.  J u t  nie było zas ty ­
głego spokoju zimy — szła wiosna.

Kipdy blask księżyca począł  spływać  po białych 
upłazach Miedz ianego ,  nagle olśnił  głowę i ramiona  
Jędrzeja Pazdura ,  wys ta jące  ze zwału śniegów.

Musiała się oberwać  lawina ponad  nim i p rz y­
sypała go w pędzie.

Śnieg  utknął  w g łazach,  pośr ód  których Jędrze j  
stał i nie zniósł  go niżej, a tylko ogarną ł  po ramiona ,  

! tak, iż tkiyił w nim twarzą obrócony ku przestrzeni .
Mdlejące już,  n ieprzy tomn e otwar ł Jędrzej  oczy na  
księżyc. Ciepły wiatr gna ł  deszczowe obłoki  ; huczały 
s trumienie wiosenne  — usłyszał.  Nie czuł bólu,  nie 
czuł śmierci.  Popa trzał  jeszcze raz dookoła zaszkle- 
wającemi się oczyma.  Hej ! wiesna  idzie — szepnął  
syćko,  syćko bedzie zielone.. .
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sprawi ły,  że przez kilka lat nie było żadnej  inicjatywy 
zmierzającej  do  jakiegokolwiek  porozumienia  między  
S łowianami .  —  Przeżywal i śmy długi  okres ciszy i d o ­
p ie ro otwarcie Powszechnej  Wystawy Krajowej w P o ­
znaniu w roku 1929 dało impuls  S łowianom do żyw­
szej  działalności .  — Na zlocie ogólno-s łowiańskim 
różnych  związków i s towarzyszeń,  reprezentujących 
setKi tysięcy Słowian,  padły znam ien ne  słowa z ust  
wybi tnego działacza jugos łowiańskiego ,  które w y p o ­
wiedział  z p r zek o n an ie m :  Zje dnoczmy 200 mi l jonów 
Słowian  w Europie,  a Europa  będz ie  do nas należeć".  
S łowa te utkwiły g łęboko w sercach uczestników i nie­
wątpl iwie zostały dobrze  rozważone  i p rzes tudjowane 
przez  za interesowanych,  jeśli wkrótce potem doszła 
d o  skutku konferencja pańs tw rolniczych w Warsza ­
wie,  w której p rzewagę  stanowili  delegaci z państw 
słowiańskich.  W następstwie konferencji  w a r s z a w ­
skiej  odbyła się również takaż s am a konferencja w Bia- 
ło grodz ie ,  a os ta tn io  by l i śmy świadkami  konferencji  
p rasowej  pulsko-słowiańskiej  w Pradze,  po której n a ­
le ży  się spodziewać  z łagodzenia  pewnych an t a g o n iz ­
m ó w  czesko-polskich,  n iemających  obecnie głębszego 
uzasadnien ia  —  Zaszczytny wywiad  udzielony prasie 
polskiej  przez prezydenta  Republiki  Czesko-słowac-  
łriej jest  na j lepszym świadectwem,  że ten światły mąż 
w iedzy  i wytrawny pol i tyk stoi na stanowisku zatar­
cia wszelkich różnic i w za jemnego współżycia wszyst- 

t  k ich Słowian.  Zapy tany  przez korespondenta  Gazety 
W a  rszawskiej ,  co myśli  pan Prezydent  Masaryk  o akcr  
n iemieckiej  w sprawie rewizji granic Polski — o d p o ­
wiedział  —  że stoi na s tanowisku  nienaruszalnośc i 
Trak ta tu Wersalsk iego  jako jedynej  ostoi pokoju 
■w Europie.

I oto z ożywieniem się zab iegów zmierzających 
d o  kul tura lno gos pod arczego  z jednoczenia  Słowian — 
N ie m c y  coraz natarczywiej  i sys tematycznie  wysuwają  
zag adn ie n i e  rewizji zachodniej  granicy Polski  za p o ­
ś rednic tw em Trevi r anusó w i Borahów. —  Dla nas 
P o l a k ó w  kwestja jakiejkolwiek zmiany granicy zachod­
n ie j  na  naszą  n iekorzyść jest  nie do pomyślen ia  ! 
a lb ow ie m  w koncepcji  tej kryje się n iebezpieczeńs two 
p o n o w n e g o  ujarzmienia narodu polskiego.  — Mus imy 
silnie podkreśl ić,  że w ataku niemieckim na nasze 
gran ice  zachodnie tkwi groźne niebezpieczeńs two dla 
całej  s łowiańszczyzny.

T o  groźne „m em en to "  m us im y wszyscy mieć 
n a  uwadze  i dążyć wszelkiemi si łami do przeciwsta­
wienia  się tym sza tańsk im p lanom zwartą jednośc ią  
i  sol idarnością wszystkich ludów słowiańskich.

Pragnę l ibyśmy,  aby  zadzierzgnięte węzły pr zy ­
ja źn i  i j edności  polsko-słowackie j w Twardoszynie  
—  stały się pun kte m wyjścia dla ogólnej  akcji zbli­
żenia  Słowaków z Polakami  na calem po łudniowem 

e,. pograniczu Polski.  — Jeśli Słowianie nie chcą popaść  
gipow tórnie w niewolę,  którą nieubłaganie  przygotowują  

ęwfiWfltBcy., jeśli  nie chcem y powtórzenia  się bolesnej  
N iem cy, jeśli i.

martyrologj i  Słowian z czasów wojny,  to już dziś 
m us im y  sys tematycznie  przypominać ,  iż nadszedł  czas, 
że narody  s łowiańskie m us zą  się zjednoczyć.. .!

A d a m  Zapi& rW wski.

I

j W artość popiołu.
Wartość  popiołu zależną jest  od tego,  j ak iego  

! rodzaju opału używa się do opalania pieców. Jeżeli jest  
1 to węgiel kamienny,  to popioły jego zawierają 0,2° o 

kwasu fosforowego,  0,2° o potasu i 3,5° o wapna . U ż y ­
tek z nich niewięlki,  najlepiej  przeznaczyć je do prze- 

[ sypywania  g ro m ad  komp istowych.
Przy użyciu do pieców drzewa, wartość n a w o z o ­

wa popiołu bardzo  się podnos i ,  gdyż z iglastych drzew 
zawiera 2,5° o kwasu fosforowego,  6° o potasu i 35°,'o 
w a p n a ;  z liściastych 3,5°. o kwasu fosforowego,  
10° o potasu i 30° o wapna.

Z tego więc względu  popioły drzewne  doskonale  
nadają  się do nawożenia  łąk. Należy je wywieźć 
w jesieni,  w dniu c ichym,  w porze wilgotnej  i rozsiać
w s tosunku 6— 10 (| na mórg .  Wywożenie  na wiosnę
zwykle w p ierwszym roku po zas tosowaniu rezul ta ­
tów nie przynosi ,  gdyż  okres działania jest  zbyt  krót­
kim, aby na roślinności  wpływ wywarł.

Po  użyciu popiołu łąka widocznej  u legnie p o ­
prawie :  mchy nikną,  uszlachetnia się porost  traw, 
wśród których zwiększa się liczba roślin moty lkowych 
(koniczyn,  g roszków i wyk),  wreszcie przez o dkw asz e ­
nie wa pn em  próchnicy,  p rzyspiesza się rozkład i p r zy­
swajanie przez trawy pok armów,  które do tąd  były 
w stanie mar twym i w zm aga  się poros t  traw. Użycie 
popiołu w sadach pod  drzewa owocowe może też 
okazać bardzo wybitne skutki na wzroście i owoco-

; waniu drzew. Poprzes tać  jednak  należy w tym wypad-
; ku na stosowaniu mniejszych ilości popiołu,  rozs iewa­

jąc w jesieni 3 — 4 q na mórg.
Wobec  nadzwyczaj  dodatnich rezultatów, o trzy­

manych  z nawożenią  łąk i sadów, s tosowania go 
w polach radz iłbym zaniechać,  gdyż  często grunty  za­
wierają dos ta teczną  i lość potasu i nadwy żka  w p lo ­
nach zboż mniej  go opłaci niż zwiększone zbiory 
siana lub owoców.

l i i i .  iY. M .

L I S T Y .

T O R O N T O ,  31/12 1931 r.
Zasyłam serdeczne pozdrowienie od siebie i wszys t ­

kich górali  z Toronta.  Gaze tę  o t rzymujemy.  Sprawia 
nam ona  wielką radość  i bardzo chętnie ją  czytamy,  
ale z powodu ciężkich czasów mu sim y  się obejść 
jednym  egzemplarzem.  W przyszłości  będziemy się
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s ta rać  rozpowszechnić  ją, ażeby  się znalazła w rękach 
k a ż d e g o  górala.  My tu m a m y  gaze ty w języKu p o l ­
sk im ,  wychodzące w Kanadzie  i Stanach Zjednoczonych,  

. a l e  żadna z nich nam nie zastąpi  gazety z owych 
s t ron  rodz innych tyle jest  w niej poruszanych 
spr aw ,  dotyczących Podhala.

Teraz się zwracam do was, bracia Górale,  w spr a­
wie związków podhalańsk ich ,  bo wiem, że dużo  jest 
jeszcze u nas na Podhalu  wiosek,  w których związ­
ków niema. Ja sam,  będąc jeszcze w kraju,  nie p o ­
m y śl a łe m  o tern, a teraz w obcym kraju widzę, co 
m oże  zdziałać z jednoczenie i wspólne  dążenie  do wy­
tkniętego celu. Najprzód trzeba zacząć od  oświaty,  a to 
po le  u nas na Podhalu  po trzebuje  wielkiej pracy. Je- 

.żel i  się to zrobi, to już łatwo pójdzie reszta, to jest 
zak ładanie  różnych spółek,  z których rolnik będzie 
mia ł  korzyść i na towarze  przez siebie w y p ro d u k o ­
w a n y m  nie da się tuczyć żydom.

Teraz zbliża się czas wielkiej uroczystości  p o d ­
ha lańskiej ,  to jest  jubileusz twórczości  Kazimierza 
Tetmajera.  1 my tu Górale w Kanadzie uzna jemy jego 

twórczą  prace dla dobra Podhala i zasy łamy ze szcze­
r ego  serca płynący  hołd i szacunek  za wprowadzenie  
przez jego list Hanusi  naszej  gwary góralskiej w li­
teraturę Polski.  Nieraz tu w obcej ziemi słychać słuwa 
j e g o  utworu „Hej idem w l a s “.

Teraz się zwracam do Szanownej Redakcji  z p ro ś­
b ą  w sprawie zag in ionych  nu m eró w  gaze ty P o d h a la ń ­
skiej w pierwszej połowy września.  Które to byty nu- 
me ra  to napewno nie wiem, a to z tego powodu,  że 
zaraz po przeczytaniu wysyłamy przeczytane  numera 
ko le g o m ,  których los zagna ł w różne  s t rony Kanady,  
i bardzo  nas prosili,  ażebyśmy  im przysłali  polskich 
gaze t ,  Wysła liśmy wszystkie num era  Gaze ty P o d h a ­
lańskiej  i tak to nasza kochana  gazeta powędrowała 
w  dzie.vicze lasy północnej  Ontarj i  i w stepy Saska- 
czewan,  a także i na drugi  kraniec Kanady,  nad brzegi 
Pacyfiku.  Co radości nasza gaze ta  sprawiła w sercach 
tych biednych wychodźców Górali ,  jakie listy z ser- 
d eczn e in  podz iękowan iem od nich ot rzymali śmy.  Je s te ś ­
my  pewni,  że wkrótce oni sobie Podhalankę  z a p re n u ­
merują.  Ja koś  to nasi chłopcy górale tu w obcym 
kraju h u rm ą  się ga rn ą  do czytania gazet  i książek 
i niejeden,  który nigdy nie miał  w kraju w ręce g a ­
zety lub książki,  tutaj ją czyta z ochotą,  bo sie prze ­
konal i ,  co znaczy dobra  książka lub gazeta.  Jak  przyj ­
dzie Podhalanka ,  to ją sobie popros tu z rąk wydziera­
ją a — jak tęsknią za swymi  st ronami . —  Hej,  mocny 
Boże,  choć ciężkie czasy,  ale piosenKi góralskie nigdy 
nie milkną.

Miel i śmy i u  i wesela góralskie,  bo choć ciężkie 
• czasy ch łopcy się żenią i wesela się odbyły  przy 
m u z y c e  góralskiej.  Nie brakło na nich żadnego  gorała,  
p r aw d z iw e  wesele góralskie,  telo, że brakowało tylko 
s t roju  góralskiego,  Aż radość brała patrzeć,  j ak  chłopcy 

.z M arusz yny  chodzili  koło ziemie zbójeckiego,  a na j ­

bardziej  to Woj tek  Marusarz  i Jas iek Patia.  A K u b a  
Rutkowski  jak zaśpiwoł  o Janos iku ,  to się widziało,  
że echo pójdzie hen pod Tatry.  Może  ta i stary S a ­
bała słyszał  w niebie i cieszył się, że chłopcy nie z a ­
pomnie li  i roznoszą  po świecie sławę i hyr  o P o d ­
halu p ięknym śp iewem i tańcem.

Chcia łbym jeszcze napisać  o Zjeździe Zrzeszeń 
Polskich w Kanadzie,  który się odbył  w Toronto  dnia 
3 i 4 l is topada przy l icznym udziale de legatów.  Zjazd  
rozpoczął  się nabożeńs twem w kościele pod  w ezw a­
niem św. Stanisława przy ulicy Denizon.  Na z jeździe 
tym uchwalono następujące rezolucje: Rezolucja w s p r a ­
wie wystąpienia senatora Beaubieu.  Przedstawiciele Zrze­
szeń Polskich w Kanadzie,  zebrani  na Zjeździe w T o ­
ronto wobec  stanowiska  jakie zajął sena tor  Beaubien  
w Lidze Narodów w sprawie mniejszości  ukraińsk ie j  
w Polsce s tanowczo protes tu ją  przeciwko treści j e go  
przemówienia,  opar tego  na jednos t ronnie  przeds tawio 

i nym inaterjale, nie zgadza jącym się z rzeczywistym 
s tanem rzeczy, 

i Rezolucja w sprawie masowej deportacj i  bezro-
' botnych  Polaków,  s tosowanej  przez władze  r ządowe 

Kanady na pods tawie  paragrafu 40. Ustawy emigra-  
i  cyjnej. Zebrani  p ro tes tu ją przeciwko tak iemu t rak to­

waniu tych, którzy wprawdzie podlegają  pod wyżej  
p od any  art. ustawy, jednakże  wskutek n ieprzewidzia-  

i  nego w tejże ustawie kryzysu świa towego,  p o w o d u - 
i jącego między innemi bezrobocie w Kanadzie,  nie 

m ogą  być uważani  za u trzymujących  się z fu nd us zów  
| publicznych.

Rezolucja do rządu kanadyjsk iego  o uwzglę-  
! dnienie w polityce szkolnej  czynników rządowych 
j w Kanadzie  potrzeb kulturalnych Po laków przede-  

wszy.stkiem na polu szkolnictwa przez organizację 
nauki języka  polsk iego  w szkołach.

Dalej rezolucja o nawiązanie najściślejszego kon- 
i taktu z Macierzą na polu współdz ia łania  z rozwojem 
i  rodz innego handlu i przemysłu,  opar tego  na wz a je ­

mnej międzynarodowej  wymianie.  Zebrani  u y a ż a j ą  
za najpilniejsze zadanie przyjście do skutku t raktatu 
hand lo weg o między  Polską a Kanadą.

Gło wn em  pismem tego zrzeszenia jest  S łowo 
Polskie,  wychodzące  w Mont realu.  Na zakończenie  

I mego listu zasyłam serdeczne  pozdrowienie i życzenia 
szczęścia i powodzenia  w owocnej  pracy, poświęcane j  
dla dobra Podhala  przez redakcję Gazety P o d h a l a ń ­
skiej i jej współpracowników.  Niech ta praca w yd a  
na ten Nowy Rok s tokrotny  owoc. M n  Jachym iak .

— — g g f p M W — — — , 3

Bo wsłjfM naizFli P. T. ' ' !
Zalegających z prenumeratą, prosimy uprzej­

mie o uregulowanie zaległości, gdyż Wydaw­
nictwo nasze z powodu nieregularnego otrzy­
mywania prenumeraty znajduje się w trudnem 
położeniu tinansowem. Administracja.

0290020202
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Kolonja lecznicza w Rabce Związku Obywatelskiej 
Pracy Kobiet Oddział w Nowym Targu.

Trosk;) o zdrowie dzieci naszych,  to troska
0 przysz łość Narodu  i Pańs twa,  od zdrowia bowiem 
tych,  k tórzy po latach po nas  w ezm ą na swe barki 
t rud  pracy obywate lskiej  zależną  jest  przedewszyst-  
k iem potęga  Rzeczypospol i tej .

Należyte  z rozumiemie  tej sprawy na terenie p o ­
wiatu na szego  przez Oddzia ł  Związku Pracy Obywa-  
ie lskie j  Kobiet  w Now ym  Targu daje tej młodej  s to ­
s u n k o w o  organizacj i  świadectwo,  że praca jej jest  n a ­
pr aw dę  oby wate lską  w na jlepszem tego s łowa znaczeniu.

W porozumieniu  z wcjewódzkiem zrzeszeniem 
Z. P. O. K. w Krakowie,  p. inspektorem szkolnym 
Niżyń sk im  oraz przy wydatnej  współpracy  lekarza 
pow.  Dr. Neugebauera,  który zbadał  zgórą  200 dzieci 
szko lnych  na terenie powiatu,  25 dzieci najwięcej o d ­
po czynk u i leczenia wymagających.  Oddzia ł  Z. P. O K. 
w N o w y m  Targu  skierował  na kolonję leczniczą w R a b ­
ce, wyposa ża jąc  je w ubrania i obuwie o ile ich nie 
m o g ły  dos ta rczyć rodziny.

Dzieci p rzebywały  w Rabce od 22 sierpnia 1951 r. 
a  ki lkakrotnie przeprowa dzona  inspekcja sani tarna 
s twierdziła,  że tak pomieszczenie  i odżywianie,  jak
1 organizacja nadzoru nad dziećmi nietylko,  że ż a d ­
nych nie wykazywały  braków, ale przeprowadzone  
były pod  ka żd ym  względem wzorowo.  Żadne z dz ie ­
ci nie chorowało,  przeciwnie wszystkie bez w j ą t k ó w  
pr z y b y ły  na wadze.

Miarą  wysi łków Związku Pracy Obywatel skiej  
Kobie t jest  kwota,  którą na cele tej kolonji  wydano,  
op iewająca na 3.885 zł. 33 gr., przyczein jako 
sz czególną  zasługę  związku podnieść  należ)  , że w cza­
sach  tak ciężkich jak obecnie potrafił  po t rzebną  g o ­
tów kę  zmobil izować,  co niewątpl iwie stanowi  dowód 
z a r ó w n o  energji  kierów niciwa związku i jego 
członkiń,  jak też z rozumienia  ważności  sprawy przez 
le czynniki ,  króre na prośbę  Związku pospieszyły  
z chę tną  i wydatną  po m o cą  mater jalną.

P om oc y tej w formie powa żnych  subsydjów 
udziel i ł  przedewszys tk ie in  Wydzia ł  Powia towy i K o ­
m un a lna  Kasa Oszczędnośc i  oraz Pow. Kasa Chorych,

Powiatowy Komitet do spraw
O gó ln o św ia to w j  kryzys .gosp odarczy  dotkną ł  

równ ież  Pa ńs tw o Polskie.  Stagnacja w przemyśle 
i  h a n d lu  oraz  w innych dziedz inach  gospodars twa  
krajow ego stała się p o w odem  pozbawienia  pracy sze­
regu ludzi, którzy wraz z rodzinami narażeni  są sku t ­
kiem  tego  na głó d  i nędzę.  Rząd  w miarę możności

Gmin a  m. N ow ego Targu,  Rada Szkolna Powiatowa.  
Szereg udanych imprez  bądź w własnym zarządzie 
przez Związek urządzonych,  bądź  też za tegoż s ta raniem 
również przyczyni ł  się wydatnie do realizacji szczyt ­
ne go  celu pom ocy dzieciom naszym.

Pisząc o kolonji  letniej w Rabce n ie sposób  nie'  
stwierdzić,  że był to tylko jeden,  choć bardzo ważny,  
z działów stale prowadzonej  pracy Związku,  który 
przez przeciąg  całego roku dożywia 170 dzieci uczę­
szczających do szkół  powszechnych  i do szkoły za­
wodowej w Nowy m Targu,  udzielając tymże  dzieciom 
niejednokrotnie wydatneI pom ocy odzieżowej .

Ostatnio Związek urządził  „Gwiazdkę" dla b ied­
nych dzieci szkolnych w Nowym Targu,  przyczein 
o bd arzono  395 dzieci żywnością.

Przedtem na kursie koronkarskim w Podwilku 
(Orawa),  zo rganizowanym i u t rzymy wanym również 
s ta raniem Związku odbyła się pierwszy raz na O r a ­
wie uroczystość Sw. Mikołaja,  przyczem uczennice 
kursu, córki mie jscowych gazdów  obdarzono- p o d a ­
runkami .

Związek nie ogranicza się bynajmniej  do pracy 
w sa m y m  Nowym  Targu.  Sta raniem Związku zostały 
założone pododdzia ły  w Maniowach  i Niedzicy. Tę 
dążność do rozszerzania prac związku na miasteczka 
i wsie i wciągania do pracy Związku kobiet wiejskich 
należy powitać z największą  i szczerą radością.  Na 
zakończenie  obecnego  sprawozdania  należy podnieść 
szczególnie n i ezm or do w aną  pracę i wybi tne o r g a n i ­
zacyjne uzdolnienia przewodniczącej  oddz ia łu Związku 
w Nowym  Targu ,  p. s tarościny Skaleckiej,  która przy 
pom oc y  pp. Drużbackiej ,  Węgrzynkowej ,  Hirschlerowej,  
Zabrzowej i Gengowej ,  członkiń zarządu Związku  
dokonała  rzeczywiście wielkiej i tak bardzo  owocnej  
pracy.

Niechaj kobiety polskie w Związku Pracy O b y ­
watelskiej  Kobiet  w N ow y m  Targu zrzeszone  przyjmą 
słowa uznania za swą pracę i niechaj  uznanie to s r a ­
nie się dla nich bodźcem do wytrwania w rozpoczę-  
tem dziele.

bezrobocia w Nowym Targu.
stara sic ulżyć ich doli,  nie może  jednak  bez po mocy  
społeczeństwa uczynić w zupe łności  zadość w y m a g a ­
niom chwili.

Podp isany  Komite t  odnos i  się do  wszystkich 
mieszkańców powiatu z gorącą  prośbą,  aby tak ze 
względów ogolno -pańs tw owych,  j akoteż ze w zględów
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f z y s t o  ludzkich poparl i  akcję zwalczania skutków 
bezrobocia ,  przez składanie na ten cel choćby na jdr o­
bniej szych da tków w gotówce  oraz ofiar w naturze.  
Niech każdy z nas,  mający zapew nio ny  dach nad  
g łową  i kęs chleba pamię ta  o tern, że są ludzie, k tó­
rzy  wraz z rodzinami cierpią bez własnej  winy skrajną 
nędzę  i w n ieopa lonych izbach łakną  kawałka chleba 
i łyżki ciepłej strawy.

Wszelkie datki na rzecz bezrobotnych  przy jmuje 
p o dp is any  Komitet .

„Pamiętaj ,  że głód jest  złym doradcą  i daj grosz 
na akcję niesienia po mo cy  b e z r o b o t n y m 11.

Skalecki S ' aros ta  powiatowy.

N ow a placówka.
^ M ł o d z i e ż  a k a d e m i c k a  p o w i a t u  n o w o t a r s k i e g o ,  z g r o m a ­

d z o n a  na Z e b r a n i u  l c o n s t y n u u j  ą c e m  w  d n iu  2 3 /X l  

1 9 3 1  r . ,  ś w i a d o m a  k o n ie c z n o ś c i  t w ó r c z e j  p r a c y  dla  

d o b r a  P a ń s t w a ,  z a w i ą z u j e  A k a d e m i c k i  P o d o d d z i a ł  

Z w i ą z k u  S t r z e l e c k i e g o  w  N o w y m  T a r g u  o .  ( U c h w a ł a  

Z e b r a n i a  K o n s t y t u u j ą c e g o  w e d l e  p r o t o k ó ł u  o b r a d ) .

Wśród nowotarskiej  młodz ieży akademickiej  d a ­
wała się wyczuwać potrzeba utworzenia takiej o r g a ­
nizacji,  k tóraby  koncentrowała ją na czas feryj dla 

• ce lów pracy społecznej ,  organizacyjnej  oraz dla p i e ­
lęgnowania życia towarzyskiego.

Przez założenie Akademickiego Pododdzia łu  Zwiąż 
ku Strzeleckiego w N o w y m .  Targu  wypełni l iśmy p o ­
wszechnie  odczuwaną lukę.

Dzięki wydatnej  pomocy,  udzielonej  przez kilka 
jednos tek  ze s ta rszego społeczeństwa,  uzyskal i śmy 
lokal w sali Rady  Powiatowej ,  w którym mieści się 
czyte ln ia  i klub towarzyski .  Z chwilą otwarcia na sz e ­
g o  lokalu przechodzi  do  przeszłości  ów kręcący się 
dokoła  Rynku akademik ,  nie wiedzący co ze sobą  
zrobić i gdzie się podziać.  Będzie tnógł na tomias t  
znaleźć kul turalną  rozrywkę i w pog awędce  z k o le g a m 1 
mile czas spędzić.

Związek nasz będz ie  wszczepiał  i ugruntowywał  
w nim ideologję Marszałka  J. Pi łsudskiego oraz s z e ­
rzył kult dla ukochaneg o  Kom endanta .

Pona dto  nowotarski  akadem ik  będzie miał m o ż ­
ność  wyrobienia się w pracy społecznej  i o rga niz a­
cyjnej ,  która go przysposobi  do życia obywate lskiego 
i wychowa na jedno s tkę  pożyteczną  dla o g o łu.

W r e s z c i e : p ropagowan ie  myśli  państwowej na
terenie wsi podhalańsk ie j  będz ie  ostatnim e tapem 
działalności  Związku.

Takie zadania stoją przed A. P. Z. S. w obliczu 
N o w e g o  Roku.

St. Merczy u sk i. 
prezez A. P. Z. S.

R O Z K A Z  Nr. 17.
(Ciąg dalszy).

5. R e g u  l o w a n i e  w k ł a d e k  c z ł o n  k. Ko- 
munikuję,  że do dnia dzis iejszego na 63 Oddzia ły  
wkładkę cz łonkowską  wpłaciło zaledwie 15 Straży 
Pożarnych i to tylko zaliczkowo. —  Przypo minan i  
Druho m Ko mend ant om Oddziałów,  że wkładka cz łon­
kowska wynos i 1 zł. od każdego poszczególnego  członka.

Naczelnictwu wiadome  jest  ciężkie po ło żenie  
gospodarcze  Oddzia łów,  jednak przy dobrych chęciach,  

j wkładki te uiszczone być m o g ą  i tylko te O ddzi a ły  
będą  mogły liczyć na poparcie podań  o subwenc ję  
do- P. Z. U. W ,  które w krótkim czasie wkładkę tę 
do Naczelnictwa Okręgu  IV w Now ym  Targu  prześlą.

6. P r z y p o m n i e n i e .  Prz ypo mina m Za rządom 
Oddzia łów,  że podania  o subwencję do  P. -Z. U. W. 
należy wnosić do końca marca 1932, 1 podania  takie 
m o g ą  wnosić tylko te Oddzia ły,  które w roku 1931 
nie o trzymały żadnych subwencyj  z P. Z. U. W.

Podania należy wnosić na pr zepisanym druku ,  
który nabyć  można  w kancelarji  Naczelnictwa O krę gu ,  
przy u 1. Waksmundzkie j  1. 85.

Przypomina m również,  że raporty o pożarach 
na leży przedkładać do 3 dni po wypadku.  Naczelnic ­
two Okręgu  zauważa,  że nie wszyscy Kom endanc i  
Oddziałów obowiązek ten wykonują,  co pociąga za 
sobą zwłokę i n iepot rzebną  opłatę pocztową na ur- 
gensy.

Naczelnictwo Okręgu  wzywa przeto K o m e n d a n ­
tów Oddziałów do wykonywania  obowiązków d o b r o ­
wolnie przyjętych,  gdyż  w przec iwnym razie będzie  
z mu szon e  zwolnić każdego  opiesza łego K omendanta .

7. W y k a z y  R e j o n o w e .  Szanownych D r j h ó w  
Naczelników rejonowych proszę uprzejmie,  by do  ko ń­
ca grudnia br przesłali mi wykazy wszystkich O d ­
działów na terenie danego  rejonu,  które o b e jm ow ać  
ma ją :  ilość członków czynnych,  ijość sikawek,  t ł u m ­
nie, bosaków i innego sprzętu pożarnego ,  oraz jaka  
potrzeba zachodzi  sprawienia najpot rzebnie jszego s pr zę ­
tu pożarnego  wydanym Oddziele.

Prz ypo mi nam również,  że rok adminis t racyjny ,
I kończy się dopiero z dniem 31 marca 1932 r., zatem 
! nie należy zamykać  ksiąg z końcem grudnia 1931, 

lecz z końcem marca 1932 r. Naczelnik Okręgu  IV.
Dworski.

Z POLSKI i ZE ŚWIRTR
MINISTERSTWO SPRAW WEWNĘTRZNYCH 

wydało nowe przepisy kancelaryjne dla urzędnikó w 
wojewódzkich,  które wejść mają w życie z dniem 
1 stycznia 1932. Wprowadzenie  tych przepisów zmniej -  

! szy znacznie ilość czynności  manipulacyjnych  w urzę-
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da ch  wojewódzkich oraz umożl iwi  zmnie jszenie  p e r ­
sone lu  kancelaryjnego a więc i zmnie jszenie  wydatków.

LISTO PA D BYŁ PIERWSZYM MIESIĄCEM 
W RO K U  BUD ŻETOWYM,

który  da ł nadwyżkę  do ch o d ó w  nad wydatkami  pań- 
s twoweini  w kwocie 1,200.000 zł.

DO TYCZ AS OW Y S ZEF  SZTABO1 G Ł Ó W N E G O

gen.  dywizj '  Pi skor  przeszedł  na s tanowisko  ins pe k­
tora  armji.  J e g o  nas tępcą  został  mia nowa ny gen. bryg. 
J a n u s z  Gąsiorowski .

W  TRYBIE DORAŹNYM

o d b y ło  się w Bydgoszczy  szereg rozpraw przeciwko 
t. zw. podpa laczom asekuracyjnym,  którzy z chęci 
uzys kania  wysokich p iemij  asekuracyjnych  podpali l i  
w ła sn e  mieszkania .  Sąd  skazał  5 podpalaczy  na cięż­
kie więzienie od  8 lat do jednego  roku.  Wszyscy  zo­
stali przekazani  władzom są d o w y m  przez lotną k o ­
mis ję  śledczą,  która od kilku dni działa na terenie 
P o m o rz a .

OBECN Y KRYZYS ŚWIATOWY ZMUSZA WIELU 
EMIG R A N T Ó W  POLSKICH D O  P O W R O T U

d o  kraju z obczyzny,  j ednak  jest w Polsce wiele k o ­
biet,  które nap róż no  wyczekują  powrotu swych m ę ­
żów.  Zgodnie  z n iedawnym  spisem, przeprow adzonym  
przez  Polskie Tow. emigracyjne  w Polsce,  jest  o b e ­
cnie 11.000 kobiet,  których mężowie  założyli nowe 
rodz iny  w Ameryce,  po zostawieniu dawnych rodzin 
w kraju.

Komunikat.
Komite t  Jub i le usz owy uroczystego obchodu 45- 

Jecia twórczości  literackiej Kaz imierza  Przerwy-Tetma- 
jera od by ł  p lenarne posiedzenie  sprawozdawcze  w dniu 
20 - g o  grudnia  1931 r., na którem po wo łano  do życia 
p r z y  Związku  Po dhal an  w Warszawie  „Koło Mi łośn i­
k ó w  Twórczości  Kazimierza Przerwy-Tetmajera" .  Z a ­
rządowi  tego  Koła w składzie osób :

1) Prezes Ja n  Adolf Herz.  2) Profesorowa Aseń- 
kowa Alicja, 3) inżynierowa Chojnicka  Apolonja,  4) 
dyrek to ro wa  Kotarb ińska Lucyna,  5) Mergenta le r  Le o ­
pold ,  6) Dr. Szokalski  Kazimierz,  7) Dr. Szymański  
Stefan,  8) Tryszczyło  Władysław.

K om ite t  p rzekazał  saldo ka so w e ,  uzyskane  z uro­
c z y s t e g o  ob chodu w kwocie 3758,50 zł. po potrąceniu 
w y d a t k ó w ,  związanych z obchod em  w sumie  1915,25 zł.

Komi te t  Jub i le uszowy składa gorące po dz ię ko ­
w an ie  wszys tk im pp. a rtys tkom i a r tys tom scen p o l ­
skich,  cz łonkom chóru „Harfa" i baletu Opery W ar­
szawskie j.  Komi te t  dziękuje również tym wszystkim 
o s o b o m ,  które przyczyni ły się swą  pracą jak rów­

nież udzia łem w uroczystości  do uczczenia zasług: 
Wielkiego P iewcy Podhala ,  a p rzedewsz^s tk iern  
Zarządowi  Hotelu Europe jsk iego  i Spółki  G a s t r o ­
nomiczne j „Gas t r ono mja " ,  za zapewnienie Jubi la towi  
do końca Jego  życia bezpła tnego  mieszkania i u t rzy­
mania.

Prezydjum Komite tu J u b i l e u s z o w e g o :
Gen. A ndrzej Galica D r. S tan . K a u czu k

Prezes Wiceprezes
A . G ryzina- Lanek Sekretarz.

*
I
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ZWIĄZEK GÓRALI W ZAKOPANEM  W O B E C  PRZY­
JACIÓŁ PODHALA.  Na osta tniem Walnem Z g r o m a ­
dzeniu Związku Górali  w Zakopa nem,  odbytem dnia 

j 8 grudnia  1931 r. uchwalono  jednomyśln ie  przez a k la ­
mację zamianować  członkami hono rowemi  : wie lkiego 
pisarza i publ icystę Kornela Makuszyńsk iego  za jego  
działalność i przyjacielskie nad wyraz stanowisko,  j a ­
kie od wielu lat za jmuje  na łamach rozmaitych p ism 
wobec  Za kop anego,  Podhala  i Góra lszczyzny,  n a s tę ­
pnie prof. Jana  Gwarbe lta  Pawlikowskiego,  na jwybi t ­
niej szego dziś w Polsce znawcę t. zw. stylu zak o p ia ń ­
skiego za wszys tkie  jego  prace w kierunku utrwalenia 
sztuki podhalańsk ie j ,  oraz Jana  G. H. Pawl ikowskiego 
syna za jego  utwór  p. t. „Bajda o Niemrawcu" ,  w k tó ­
rym młody autor  umiał  w sposó b  mistrzowski  wczuć  
się w p iękno przyrody tatrzańskiej  i ducha  gór a l ­
szczyzny.

Przy tej sposobności  na leży zaznaczyć,  że cz łon­
kiem hon oro wy m Tow. „Związku Górali"  jest  również 
Kazimierz Przerwa-Tetmajer,  którego zaszczycono tą 
godnośc ią  jeszcze w roku 1911 ku ifczczeniu 20 letniej 
wówczas jego  znakomi te j  twórczości  literackiej.

Dr. J. G.
O P O W R Ó T  P O W I A T O W E G O  ZARZĄDU KASY 

CHO RYC H DO  N. TARGU.  Od  czasu przeniesienia 
Powia towego Zarządu Kasy Chorych z Nowego Targu 
do  Zakopanego Redakcja Gazety Podhalańskiej  zasy­
pywana  jest  żalami i skargami  z pow odu różnych, 
przykrości  jakie muszą  znosić ubezpieczeni  i p raco­
dawcy wskutek przeniesienia Zarządu do Zakopanego.

| T}’m razem opowi em y przygodę  obywate la  Krościenka 
p. Cięciela, któremu przypisano  mylnie  obl iczone opła ty 
ubezpieczeniowe.  Przeciw n i euzasadnionemu nakazowi 
zapłaty p. Cięciel wniósł  reklamacje — pisał i telefo­
nował — lecz bezskutecznie,  a egzekutorzy  coraz n a ­
tarczywiej domagal i  się zapłaty.  Zde te rminow any  p. 
Cięciel pos tanowi ł  stawić się osobiśc;e przed obliczem 
pana Komisarza,  aby  wreszcie sprawę wyjaśnić i uwol ­
nić się od wizyt  żądających przymusowej  zapłaty

K R O N I K A
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W y b r a ł  się więc do Zakopanego,  odleg łego od Kroś­
c ienka  o 56 kim. drogi  kołowej.  Ponieważ  na wy ­
m ie n io n y m  szlaku niema stałej komunikacj i  a u to b u ­
sowej ,  przeto mus ia ł  jechać 12 goaz in  z woźnicą 
po cz to w ym ,  aby się najp ie rw dos tać do N. Targu.  
T u  zm uszony  był zanocować,  a na drugi  dzień w y ­
br ać  się w da lszą  podróż.  Po  przezwyciężeniu tych 
t rudnośc i  s tanął  nareszcie w Sezamie  Kasy Chorych 
w Z akop ane m,  lecz ku jego na jwiększemu rozczaro­
waniu  dowiedział  się, że pana Komisarza niema,  
a  więc i sprawa jego załatwioną być nie może..! Więc 
ja k to  —  py tamy — czy p. Komisarz jest  wyrocznią 
w  Kasie Chorych ? Czy w Kasie Chorych nie o b o ­
wiązują przepisy ustawowe, na podstawie których 
m ó g łb y  i Dyrektor  załatwić interesanta przybyłego 
z odległej  o 56 kim. miejscowości  powiatu ? Gdy Z a ­
r ząd  Kasy Chorych był w N. Targu ,  tu pod  bokiem 
i okiem wszystkich władz powia towych,  to po do bn e  
zajście n igdy  nie miało miejsca.  Zatem życzyćby sobie 
należało,  aby władze nadzorujące Kasę Chorych  z a ­
ję ły  się tego rodzaju n i edo m ag ani am i  i przywróciły 
ja k  najrychlej Powia towy Zarząd Kasy  Chorych oo N. 
Targu .  Jotjot.

HALLO ! HALLO ! Już  dnia 5/1 1932 urządza 
Akad.  Zw. Po dha la n  w salach Sokoła w Nowy m Targu 
t aneczną  „N OC WALCA".  W programie  wiele n iespo 
d z i ane k  i atrakcyj.  Akad.  j azzband  (Hąrmonja) .  Sala 
-oświetlona reflektorami A. Z. P.

NA F U N D U S Z  Wydawniczy  Gaz.  Podli,  złożył 
d w a  zł. p. P i to n ia k  ze Szczawnicy Niżnej.

DNIA 24 hm o godz.  8 mej wieczór odbyło  się 
sta ran iem Ochot .  Str. Poż  w Odrowążu  przedstawienie 
„Jase łka".  P iękna  gra a m a to ró w  sceny tak się p u b ­
liczności podobała,  że na ogólne  żądanie  powtarzano  
jeszcze raz dnia 27 ,XII. Na wyróżnien ie  zas ługują 
am a t o r z y  p Pawlikowski  w roli Banka,  p. Dusza  w roli 
Bartosza,  p. Maśnica w roli djabla,  a w szczególności  
p. K omperda  w roli Maścibrzucha.

Z prawdziwą radością przyjął  Odrową ż  poczynania 
tut .  St rażaków. Dzielnym St rażakom „Szczęść Boże".

O drowążanin.

ział sportowy,
SKOKI NARCIARSKIE w Now ym  Targu.  Dnia 

"27 br. Sekcja Narc.  Tow.  Wisły urządziła kunkurs  
s k o k ó w  na własnej  skoczni.  Do konkursu  stanęło za­
ledwie 11 skoczków z N ow ego Targu.  Inne ś r o d o ­
wiska  nie dopisały i nie obesłały konkursu .

Mimo  jednak  małej ilości zawodników skoki 
wypad ły  b. dobrze.  Pierwsze te skoki wskaza ły ,  że 
klasa skoczków nowotarskich  wcale nie spadła  z formy. 
Ż a ło w a ć  jednak  należy,  że ilość skoczkow wcale się 
■nie zwiększa,  przeciwnie spada .  W r. ub iegłym Nowy 
T a rg  pos iada ł  do 20 skoczków,  czyli, że stan był 
l epszy  i życie spor towe stało wyżej .  W ob ecny m roku

jakoś  to życie zamiera.  Zwracamy się/do Władz  Sekcji  
Narc. Wisły,  j ako je dy nego  Tow. sportów z imowych,  
aby wytężyły jak najwięcej energji  i starało się s w ą  
pracą doprowadzić  do polepszenia  s tanu zawodn ik ów 
nowotarskich.

W niki konkursu  ; Głodkiewicz K. T. N., Fry-
źlewicz T. S. Wisła,  Bryniczka Jan,  Bryniczka Ja kó b ,  
Bryniczka Michał T. S. Wisła,  Chowaniec  Jakób  3 p. 
s. p.. Krzystymak,  Tylek,  Grodzicki ,  Dzierżak T. S. 
Wisła.

SEKCJA NARCIARSKA T. S. Wisła w P O R O ­
NINIE urządza w niedzielę dnia 10 stycznia 1932 r. 
o g. 12 15  w południe  uroczyste otwarcie sKoczni 
narciarskiej pod protek toratem W P St. Ska leckiego
starosty powia towego i wielki konkurs Skokow z udz ia ­
łem najwybi tniej szych skoczków Polski. Po  zawodach  
zabawa taneczna oraz rozdanie  nagród  w sa lach 
pens jona tu WP. J. Orawca.  Orkiestra Wojskowa 20 p. p.

N O W A  SKOCZNIA NARCIARSKA O GNIS KA 
ZW. PO DHALAN w RABCE. Staran iem Ogn iska  Zw. 
Podhalan  w Rabce ukoń czon o w tych dniach n o w ą  
skocznię narciarską. N ow ow ybu do w ana  skocznia zna j ­
duje się na pó łnocnym stoku Grzebienia (679 m.)  
w kierunku Zarytego w odległości  I. km, od Zakładu
Zdrojowego i jest  typu  ś redniego norweskiego ,  o p r o ­
gu wiszącym. Maksym alna  os iąga lność  sko ków do  
50 in., l ądowanie  nadzwyczaj  rozległe i bezpieczne .  
Skocznia wykonana  jest  prawie cała w terenie,  z a ­
kończona 12, met rową wieżą rozbiegową w y kończona  
w styb'  podhalańsk im.  Imponujący  wygląd nowej 
skoczni,  którą obok  Krynicy,  Wisły i Krokwi zal iczyć 
trzeba do poważniej szych w kraju, podnos i  jej n i e ­
zwykle piękne położenie  wśród oprawy lasów ś w ie r ­
kowych,  z dalekim widokiem na kotlinę Raby,  Babią  
górę,  Tat ry i Beskid l imanowski .

Projekt  skoczni  wykonał  niest rudzony działacz 
na polu narciarstwa polskiego Kapt  Roma n Loteczko,  
który bez interesownie  kierując robotami ,  zaskarbi ł  s o ­
bie w Og ni sku  £ w .  Podhalan  niezatar tą  wdzięczność.

Zarząd Ogniska  Zw. Podha lan  w Rabce wypern ia  
do tychczasową lukę w rozwoju narciarstwa,  przez co  
przyczyni ł  się do Dodniesienia na poważne  w y ż y n y  
życia spor towego Rabki i okolicy. Rabka  uzyska ł a  
nową atrakcję i możność  urządzania imprez narc ia r­
skich, co niewątpliwie postawi ją  w krótkim czasie 
w rzędzie pie rwszorzędnych  miejscowości  spor t owo-  
z imowych.

To też Związek Podha lan  w Rabce dołoży wsze l ­
kich starań ażeby tegoroczne  imprezy narciarskie,  o r ­
ganizowane  w styczniu 1932, a poprzedzające pośw ię­
cenie i otwarcie skoczni  które odbędz ie  się w dniu  
24 stycznia wypadły  imponująco .

Pierwsze  próbne  skoki,  zyskając dł. 42, 45 m. 
wykonał  wobec Zarządu Ogniska  Związku P o d h a l a n  
oraz p. Kpt. Ro ma na  Loteczki w dniu 21 grudnia  br.  
w przepięknej  jak zwykle formie mistrz Polski  p Bro­
nis ław Czech.  St. B.
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Odpowiedzi Redakcji.

WP. „Kal i ś“ nie umieścimy.
P. T Tow. Przyjaciół  Spiszą i Orawy.  Chętnie 

d ruk uj em y  polemiki  i dyskusje o sprawach Podhala 
(nie „ p o tw a rz e “).

W Nrze 43 zamieści l iśmy spros towanie WPanów.

W sprawie odpowiedz i  na artykuł p. 'Giba sa  zaszła 
widocznie  jakaś pom yłka  — nie m am y tej odpowiedzi '  
w tece.

WP. Truty Bronisław. Nie zamieścimy.
WP. Dr. Marjan  Gotkiewicz.  Nie m ożem y za­

mieścić, „z pow odów  od  nas niezależnych".  Prosimy 
o obiecane artykuły.

Z a  ten dział Redakcja  nie biurze odpowiedzialności.

(Jrząd miejski w Czarnym Dunajcu ogłasza, że

licytacja
dzierżawy ta rgowego i p lacowego na rok 1932 o d b ę ­
dzie się w Urzędzie miejskim w .Czarnym Dunajcu 
w dniu 12; go stycznia 1932 o godzinie 10-tej rano. 
Warunki  l icytacyjne można  przeglądać w Urzędzie 
mie jsk im w godzinach  urzędowych.  — Oferty będą  
p rzy j m ow ane  do dnia 12 stycznia,  godz ina  9-ta rano.

JAN KOMPERDA
BURMISTRZ.

Baczność NfiRCIRRZE!
N arty ,  w ią z a n ia ,  kijki, smary ,

poleca firma

3 ó z e f  g oń czy , N ow y Targ, Kolejowa 18.

W c z a s i e  zimna i mrozów rozgrzewa  
najlepiej (nie wódka) lecz

■Jerbata  
angielska

„Róża Ceylońska-
do nabycia w handlu

A. Z A P IÓ R K O W S K IE G G
Telefon 19. —  NOWY TARG —  Rynek 13.

Dr. LEOPOLD BEDNARCZYK
b. sekundarjusz szpitala pow. 

ordynuje :
NOWY TARG, RYNEK Nr. 39 .

„FODHAUE"
Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa w N ow ym  T arg u
poleca materjały budowlane i rolnicze ja k : cement, żelazo, szkło okienne, pokrycia 
dachowe, okucia budowlane, gwoździe, pokost, gips, kreda, — maszyny rolnicze  

 ' —  : po prsęy stępnyoh cenach. ------ ■
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